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U w ażając  [.b rjk aa ją  siana t o n a ln e g o  aa jedno i‘ ,'

„ o w .a y. b  ulcpaaeń «  
do którego dołącaem następnie moje

w s s i -

d o w i a d y w a ł e m  się o wszystkie sz g ; j 7;ał e m iuż siano u l o i o .

“ : : r : : »ne w sąsieKaun, r f„ibA 7 wierzchu małą
w ałem  zawsze warstwę jeszcze gorącą, tak, ze  tylko

p ró b ę  d ostać  mogłem*
ż „ w iesieni roku 1 85 3  z > d r ó ż y '  ag ron om icz ne j  po 

Pow róciw szy  trafiłem właśnie na późny sprzęt
części N iem iec  północnych  d , gtodoły były zb o żem
Po , t o n ,  postanowiłem  t o b i e ^ ^ ^ ^ „ / J L n i a -

*>■ r -  r, ri:»z:X b,,S ‘ ̂ ”,h"
wierzch  słom ę ży tn ią ,  tak nazwane obiedziny ow cze ,  udeptać każał

Brałem trawę na 1 2 ,  24  i naw et 3 6  godzin po
m oże 18  cali grube kazałem  deptać kilkunastu ludziom
larnie szeregiem w zdłuż i poprzek; najmocniejsi deptał, nad s c a n
iak o  skrzydłowi szeregów ; każdą warstwę tak udeptać musieli, ze . . I n e

s tąpnąw ^Y i ledw o  »'« 0 cal gł«boko P0(j  nogą Po w ,e r“ , ma fUS'"°.
Przez dwa dni zapakow ałem  w ten sposób prkeszło trzydzieści u

k o n n y c h  p otrawu. Drugiego dnia zagrzała się trawa, a trzeciego ma 

„ n a d a  zatknięta z góry w pokład, przez minutę tak się zagrz ała, ze po 
wvdobvciu niepodobna b yło  dotknąć jej się gołem i palcam,. -  & ? « « .  
.. . la łn żon em i blochami w ynływ ał sok: kazałom więc g i-

, uschła, popękała , i kawały odpadywały. -  C iep ło  trzymało się p r z e z  

kilka miesięcy, od upakowania w końcu września az do końca listopada  

Zacząłem dawać bydłu w końcu grudnia: siano albo racićj potrą  
brał koloru brunatnego, z początku otworzenia był jeszcze wilgotny,  
lecz w końcu stycznia był już suchy zupełnie. Bydło i konie z prawd*.-
w ą  ż a r ł o c z n o ś c i ę  rzucały się na niego, o w c e  nie wszyst .e chciały go

je§ć, tylko niektóre od p ierwszego razu jadły, -  nie robiłem wiele prob 
i  ow cam i, m a m  jednak to przekonanie, że i nasze ow ce  przyzwyczaicby  

moana w krótce  do tej nader smacznćj karmy. Zapach jest bardzo aro- 

matrczuv; t*k «» wiil 'k » wniesiona do pokoju, . tąr i ! ! ,  z .  p .« tn e  
k.d iid to i Smak logo ai.na j e . l  k w a .k o w , ,  b .rd ro  .m .o m y ,  « .r o b io -  
„V o d a a r  poprawia ń e c ik ą  nim .parzoną , i w cza . ,o  b r a k u  p o ż ,» n S ,  

p L ,  zrobi .  rhudrj sieczki p o ż jw n ą  i . n n c z o ,
L p r ,  nieznpoloie . z e t n i e  . . ło ż o n a ,  d o p a s . l ly  pow ietrze, , w łych to 
„ ie j .o a ch  pleiri osiadła m oże na 1 2 ,  do 1 8  cali grubo <id seiaayi me  

stracił potraw w tych miejscach, po.tnimo tego zepsucia, sw e^o zapa 
aromatycznego; obawiałem się jednak dawać go bydłu na chów , -  pa­
słem nim, odłączyłem od zdrow ego n iespleśn.ałego, byd ło  na wy warny 

opT sie będące! po którem żaden szkodliwy skutek, nawet kasze, się nie  

pokazał, a bydło widocznie się w mięsie  pop raw iło .  N .esp łesm ałym  p 
trawem pasłem krowy, które go od p ierw szego założenia chciw ie  jad y 

mleka im przybywało, i były ciągle w dobrym stanie. C

cznemi. *

W o ły  ruskia robocze, które siana tego nie dostaw ały ,  jsk najsp.e- 

sznićj biegły za zapachem, i z trudnością tylko można je było o d p ę d z i .  
Przybyły do mnie w czasie pakowania sąsiad, zrobił mi pytanie: czyby

m • *no w  tensDosob pakować? Din doswiflozupełnie świeżej trawy me mozoa w ten sposoo  p as

c n i .  k a ia l e m  klik. far • » » !  W ‘
po j ł j  .konania, a p .k .« .w » !  '■ n d .p l.w .,, |k .Jam, a t o .c z , tern
bie warstwy, w których może na 2  stopy grubo leżała.aiDtWJ) " *   , .

szpada zatknięta z gory w pom ad, przez mmui* - - o - :  • otworzeniu i w ydobywaniu  przekonałem  się, że w tern miej*
a  Hvriu niepodobna b yło  dotknąć jej się gołem i palcami. Szc j Pr y aip nrawie zupełnie czarne, zapach b | ł  sil

finami pomiędzy założonem i blochami w yp ływ ał sok: kazałom więc g i- scu było siano n .e  runa , zapakow ane, —  two
ną szczehny te zalepić- lecz glina w kilka dni przez c iep ło  nadzw yczajne  j niejszy jak u tego, k tóre  jako zw.ę



rzyło ono  zbi t ą  mas sę ,  jak w  jakićj  p r z ed p o t op ow e j  skamien i a ło śc i  w ę ­
gli k am i en n y ch  l ub  szyf ru.  Massa  ja tak była skup i on a  i z l epiona ,  że 
m o ż n a  j ą  było krajać j a k  bulion lub suche  powidł a ;  dop ie ro  na powie-  
t r zu  dała  się massa  ro z t r ze p ać  na siano.  H a n o w e r c z y c y  przes t rzegal i  
mnie,  że przy dep tan iu  t r zeba  się wys t r zegać ,  ażeby się k a w a ł e k  żelaza 
między to  s iano niedostał ,  ma  się p łom ien i e m zapal ić,  dla tego pi lnują,  
ażeby robotn i cy  ob u w ia  nie miel i  po dku t eg o  żelazem,  z k tó r egoby  się 

mog ło  ukr i /sz f c  i k a w ś ł e k  p o d k ó w k i  lub gwoźdz ia  między s i anem po* 
zostać.  %' V

Przypuszczam po prób ie  mojej  ze zzpad ), że żelazo j a k o  dok ł adn y  
p r z ew od n i k  ciepł a może się tak rozgrzać ,  że za najmniejyzvm p rzys t ę­
pe m  powie t r za  p łom ien i em sia'no zapali.  Z r e sz t ą  w iemy,  że  poża ry  
z w i lgo tnego  zboża lub s ł omy nag r om adz on ó j  po ws t ać  mogć.  P r z y z n a ­

j ę  się, że po u pa k o w an iu  p rzez  kilka t ygodni  codz ienni e  na w ie d za ł e m  
mo ją  szopę,  ś ledząc,  czy cz a śe m w ęc h em  niepoczuję  s w ę d u , j a k o  pop rze ,  
dnika  poża ru ;  p r z e k o n a ł e m  się j ednak ,  że rzecz nie jest  tak n iebezp ie ­
czną,  jak się na po zó r  w y d a w ać  może ,  —  i że u p ak o w aw sz y  ile m oż no ­
ści szczelnie,  ż adnć j  ob aw y  mieć  nie pot r zeba .

Mam zamiar  wys tawić  s t odo łę  w bl iskości  ł ą k  na s t ępni e  z b u d o ­

w an ą :  (2) » o e s * B ! i i o i  r u a i ł u i ó r t o '  i a
Budynek  będzie m u r o w a n y ,  d ługi  s tóp 6 8  a szeroki  4 8  ( r azem 

z murami  zew nę t r zn em i ,  ale nie l icząc wys tępuj ących nieco s ł u pó w)  
m u r  ścian tak . zewnęt rznych  j ak  ś ro dk ow yc h  i y »  s topy g ruby,  s l upy  zaś. 
2 ' / i  s t opy w kwadra t .  Ś ro d k i e m  długości ,  p rzez  ca ł ą  s ze rokość  s t odo ­

ły, p rzechodz i  k l e p i sko  10  s t óp  szerokie ,  s ł użąee  do prze j azdu wozów,  

oddz ie lone  po obu  s t r onach  śc ianami  m u r ó w  anemi .  Boisko to dziel isto- 
dołę  na dw i ś  r ó w n e  p o ł o w y ,  k a ż d a  p o ł o w a  przedzi elona  jes t  zn ow u  

śc i aną m u r o w a n ą ,  tak, iż op rócz  bo iska ,  u tw orz ą  się cztery ró w n e  od ­
działy czyli sąs ieki ,  każdy  2 6  s t óp  w świet le  długi,  a 2 6  s t óp  9 cali sze­

roki .  Do każdego  s ą s i eka  jes t  od  s t r ony  boi ska oddzie lny o twór ,  na- 
kształ t  drzwi ,  aż do  góry,  7 s tóp szerok i ,  do pakowan ia ;  k tó ry  się będzie 

w miarę  podnoszące j  się w a r s t w y  siana,  z a m y ka łp r z y pa s ow an e m i  na fu ­

gi (w s ł upach d r e w n ia ny ch  w m u r  wpuszczonych )  b l a c b a m i a ż p o d  górę  
Ściany boczne  bu dy nku  mają  na ze w ną t r z  s t óp  19,  w ew n ą t r z  zas 22  
s tóp w  świet le wysokośc i ;  dla tego też w e w n ą t r z ,  spód s ąs i eków jest  
wko pan y  w ziemię,  niżej  od poz io mu  zewnę tr znego  g ru n tu  o 3 ' stopy i 

klepisko zaś ma wysokości  m u r u  t ylko s tóp 16, jest  bow iem wywyższo-  
ne  od  do łu  na 3 s t opy nad  poz iom g run t u ,  a , o  6  s t óp  nad  dn o  sąs ie­
ków',  a to dla ła twiejszego s t ł a d a n i a  siana,  mianowic ie  pod a j ąc  t akow e  
w  gkrą ,  dla za łożenia  sąs ieków,  g ł ę bs zyc h ,  jakeśmy  nadmieni ł y,  od kle-

Dach p ro j e k to w an y  (3 )  jes t  pod  pap i e r  a r a czć j  tek turę ,  k tóry

(2 )  O p u sz cz an a y  tu opi s  p i e r w i a s t k o w a  s k r e ś l o n y  p r z ez  a u t o r a  

3 * łh “ w  r  bowie,m z P 0Zni W c k  z e s z y t ó w  Z ie m ia u i n a  po -  
i i  ' J  ?  P r o j e k t o w a n e j  p r z e z  s i ebie  s t o d o ł y ,  k t ó -

ei r ozmtf t ry  n i e co  rtdmiebił ,  a k tó r e g o  się t r z y m a ć  wolimy. Nie d o ­
ucza j ąc  t e g o  ry s u n k u ,  z a s t ę p u j e m y  g o  ile m o ż n a  d o k ł a d n y m  o p i s em

(P.  R.)

(3)  J a k  ry s u n e k  p r z ed s t a w ia  b a r d z o  p laski ,  bo  n a  5 0 ‘s tóp sze-

s&BSfóirty,ko • 8 ie!t

tutaj,  dla jego  taniości ,  o s zczędnośc i  i lekkości ,  za p r ak tyczny uważam. .  
Wi dz i a ł e m kilka b u d y n k ó w  w ten sp os ób  p r zykry tych ,  k tó r e  cz te ry  lata 
t r zymają  dob rze :  koszta  są w- s t o sunku  do  i nnych  da ch ów  małe ,  gdyż 
d r ze w a  l edwo  czwar t a  część jest  po t r zebna  j ak  u da ch ó w  pod  d a c h ó w ­
ką;  ko ns t ruk c j a  zaś ła twa.

Ktoby  chc ia ł  mieć dach  po d  da ch ów ką ,  s ł omą  lub runem p o k r y ­
ciem,  musi  go na tur a ln i e  dać wyższy,  k ro kw ie  (kozły)  muszą  być g r u b ­

sze i dłuższe:  ś ci any pop rzeczne u ła twia j ą  wiązarek.  D r z e w o  wiąz a rk u  

pod dach wcale się z  s i anem s tykać  nic będzie .  (4) Budynek  stać musi  
na suchem miejscu wznies ionero;  co w b l i zkośc i ł ąk  zwykle się znajduje,  
gdyż są zawsze  nad ob sze rnemi  ł ąkami ,  j ako daw nem i  łożyskami rzek,  
pagórk i  p i a sk ó w,  i a k i e  są  wymagalności  budynku s t o s o w n e g o  do z a ­
k ł adani a  i fabrykacj i  b ru n a t n e g o  siana,  Wsze lk ie  i nne  miejsCa w s t o ­
do ł ach  lub i nnych  zab udow an iach ,  nie są s t o sowne  i nie o d p o w ia d a j ą  

wymaga lnośc iom,  —  u rządzeni e  ich s t ósown ie  d o po t r ze by  kosztule w ie­
le, a że  wszelka ł a t an ina  zawsze 'nie na wiele się przyda,  tak więc i t u ­

taj wszelkie obi jania,  za tykania  i lepienia p r zepus zcą  powie tr ze  i z epsu j e  
się wiele  siana.  S todo ł a  tą j e s t  o b ra c h o w a n a  na  6 0  do 7 0  w ozó w  po 
16 do 2 0  cen tn a ró w ,  r a chu j ą c  3 6 0  s ześc i ennych  stóp na wóz  siana; —  
e pon i eważ  si ano b runa tne  me  pot r zebu je  tyło miejsca co s i ano zwycza j ­
nie suszone,  będzie  można  przypuści ć ,  że się o k o ło  1 0 0  wozó w zmieści .  
Cztery przedzi ały są  dla tego,  ażeby można  w jednym lub dwóch  dn iach  

przedział  taki założyć ,  przewleczen ie  bow iem pakowan ia  W jedfen p r z e ­

dział  ppzez wlęcćj czasu jak dw a  dn’i, s zkodzi łoby nie tylko dob roc i  s i a ­
na,  aleby ludzie użyci do dep tan i a  nie wytrzymal i  g o r ą c a , k t ó r e  t rzeciego 
dnia  jes t  w b a rd zo  wysokim s topn iu  rozwinięte .  Po  zapełn i en iu  ws zy ­

stkich cz t e r ech  s ąs ieków,  możnaby  n aw e t  klepisko ca łe  lub do po ło w y  

założyć  s ianem; t rzebaby w  s łupach  przy  w ro tn i a ch  urządzi ć  fugę  do 
zak ładani a  śc i any z b a b ;  w ten sposób  nfożnaby 2 0  do  3 0  wożó w wię ­
ce j  pomieści ć.

La na j l ep szą  b t i dowę  uważani  mur ,  lecz możnaby  bu dow ać  w s u ­
rówkę ,  pize,  a naw e t  i z d rzewa.  B udo wa  z d r z e w a  pewnie  będzie t r u ­

dna do  wykonani a ,  t r u d n o  jest  bowiem dać  ściany szczelne,  n i ep r zepu -  
szczające puwiet r za ,  gdyż d r zew o  usycha i r o b i ą  się szczel iny.  Po d r n i e  

w Ziemianinie  z r. 18 53 ,  w poszycie  c ze rw cowy m,  że  można  uk ł ada ć  
na poddaszu  obó r  lub owcza rn i ,  a w Roczn ikach  go spoda r sk i ch  Ńr .  2  
Tom X X IV ,  że stogi świeżem si anem up a k o w a n e  możnaszczelni e d e s k a ­
mi obi jać,  uważam za b ł ędne  i n iezawodnie  nie na w ł a s n e j  dośw iad cze ­
niu opar t e .

Metoda  K l appmeye re  tylko w czasie stałej  pogody  użytą  być m o ­
że,  nie zyskuje  się tym sp os obe m ani  czasu,  ani się r obo ty  n ią  nie o szczę­

dza,  —  ro k  18 54 ,  chociaż  nadzwycza jny ,  naj lepiej  nas  przekona ł ,  że 
me toda  ta me  jes t  dla naszego kiiroatu, —  wszys tko  s iano i koni czyna  
pod ług  tej metody  spr zą t ana ,  w tym rok u  zgniły.

Raz jeszcze  zw rac am  uwagę  wszystkich ro l n i kó w ,  maj ących  zna-  
cznie jszą ilość łąk,  na  s iano b ru n a t n e ,  Ułatwi im się spr zę t ,  o szczędzą 

roboty,  nie będ ą  n iewo ln ikami  powiet rza  i r obo tn ików ,  będą  mogl i  wię-

(4 )  O p r ó c z  m u r ł a t ó w ,  nie w sk az u j e  r y s u n e k  i n ny ch  b e l e k ' p o -  
p r z e c z n y c  . r ok w ie  t y l k o  s ą  w  spo j e n iu  u s z c z y t u  p o d p a r t e  s l u pam i  
do  k t ó r y c h  p r z y t w i e r d z o n y  j e s t  r od z a j  l e k k i e g o  s t o l ca  wiszącego, jaki  
b y w a  na jczę śc i e j  w  n a sz y ch  s t od o ł a ch .  fP.  R. )



®6j sprzątać jak dotąd, gdzie wielu czasem spT ząta na spółkę lub sp rze ­
d a j ą  trawę Pa morgi, b ęd ą  w s tan ie  utrzymać większą liczbę inw en tarza  
pomnożą p rodukc ją  tnićtżwy, pYodtikcją zboża i podniosą  swe doćhody. 
Nawet i gospodarze, u któaych stosunek łą k  do roli ornej jest bardzo 
korzystny i którzy sprzedaż trawy d o tą d  uważają za najkorzystniejszą, 
będą  w stanie większą iloóć siana sprzątać dla siebie, i .b ęd ą  unogl/ w zi­
mie zbyteczne siano lepićj spieniężyć. T ra n sp o r t  brunatnego siana b ę­
dzie łatwiejszy, a że się publiczność kupująca siano w k ró tc e  p rzekona  
o przymiotach siana brunatnego, będzie je wyźćj płacić jak  siano zwy­
c z a jn e .^  i

*  W, Lipski.

Naj[w teł)ni«j«zft znajomość używanych w go­
spodarstwie wiejskiem surowych materjałów.

(Dalszy ciągi. 128 j n t i s i w  O S t /

O  krusxczach.
O gólne uwagi nad kruszcami i nad ich 

własnościami.

K ruszcze  dzielą się na kruszcze  i pó łkruszcze ,  czyli na  szczere i 
n ie szcze re  kruszcze , w ed ług  .tego, czy ła two łu b  z t rudnością  o k s y d o ­
w ać  się dają. S zczere  k ruszcze t r a c ą  oksyd  (kia) w  to p ie n iu ,  pó łk ru -  
szcze zaś ty lko  za pom ocą  dodatków .

G łów ne  p rzym ioty  i w łasności,  k tó re  n ad e r  często u  je d n e g o  i 
tego  sa m eg o  k ruszcza  n a p o ty k a m y ,  i które u jeduego  i tego aam ego 
k tu sz cż a  n ad e r  ro z m a i te  b yć  m o gą ,  są nas tępu jące .
- 1) Ścis łość  czyli zbitość Jeże li  najdrobniejsze  cząs tk i  jak iego

ciała ta k  b lisko i szczelnie je d o a  d ru g ie j  się zna jdu je ,  że prawie nie 
m asz pom iędzy niemi żad n y ch ,  a lbo  n ad e r  m aleńk ie  ty lko są p rze ­
stwory, czyli dz iu reczk i,  natsnczas  ciało takie zow ie się ścisłem, zbi.  
tem. K ru szcz e  posiadają n iem al ze w s z y s tk ic h - c ia ł  znanych  najwię­
ksz ą  śeislośc, dla tego  też są ciężkie, n iep rzez roczys te  j p raw ie  zawsze 
b łyszczące.

2) G iętkość  oznacza o p ó r ,  k tó ren  p rzy  złam oniu  lub  rozdarc iu  
pokonauy być  musi. G ię tk o ść  k ruszezów  j e s t  b a rdzo  znaczna:

3) R o z c iąg l iw o ść  jest p rzym iotem , czyli w łasnością , za pom ocą  
k tó re j kruszcze w zdłuź i w szerz, tj. na w szys tk ie  s trony, rozp rzes trzo .  
nić się dają. W Jasność ta  m a  wiele p o k re w ie ń s tw a  z g ię tkośc ią ,  
w sze lako  nie j e s t  nią sam ą. R ozc iąg liw ość  zm iejsza  się przez  kucie 
K u ty  k ruszec  m ężna atoli za pom o c ą  ogn ia  znów  uczynić rozc iąg l iw ym j 
co się z o w ie : .zg rza ć ,  a  w wyższym s to pni,, z w a n y ć .

4) Ciągłość oznacza tę własność k tuszczu, iż się da ciągnąć

w cienkie a  d ług ie  w łókna,  czyli pręciki, pospolicie d ru tem  zw ane .  
S ta l np. jes t  ciągła, ale nie rozciągliwa; cyna  zaś je s t  rozciągliwą, ale 
nie ciągłą.

5) T w a rd o ść . je s t  opo rem  n ap rzec iw  ciśnieniu i t łoczeniu ciał tę- 
g ieh  i m ocnych . W łasn o ść  ta zawisłą jest od ścisłości ciał i pow ię­
ksza  się p rzez  kucie, zkąd  też  k ruszec  ku ty  je s t  o raz  i cięższy. T w a r ­
dość  je d n eg o  k ru szc zu  może b y ć  n ad e r  rozm aita .

6) K ru c h o ść  j e s t  p rzeciw ną w łasnością  g ię tkośc i,  a ściśle z tw ar­
dością połączona. K ru c h y  k ruszec  łam ie  się bez  ugięcia, a p ę k a  się i 
zadziera pod m ło tem . - ’ fyaq

7) S prężystość  je s t  w łasnością kruszczu ,  po ustąpieniu siły ci­
śnienia módz do daw nego  pow róc ić  kształ tu  i s tanu ,  a je s t  połącze­
niem tw ardości z rozc iąg liwością  w pew nym  stopniu. Nie w szys tk ie  
k ru szcze  posiadają  sprężystość , lecz n iek tóre  narvet w w ysok im  s to ­
pniu. I  tak np. cyna jest bardzo  rozc iągliw a, ale nie tw arda; cynk  zaś 
bardzo  tw a rd y ,  ale nie rozciągliwy, o ba  k ruszcze  nie są sprężyste . 
P rzec iw nie  m ożna stali przy  pewnej rozc iąg liwości nadać  tyle hartu ,  
że będzie bardzo  sprężystą .

- 8 )  T opność .  topnistość lub roztopność. P rz ez  w p ływ  gorącośc i  
rozszerza ją  się k ruszce  w sw yćh  cz ą s tk a c h  tak  dalece,  że się rozstę-  
pują, a nakoniec  s tają się płynnem*. W  stanie ta k im  więcej zab ie ra ­
j ą  miejsca i są stosunkowo cięższe. S to p ień  wszakże g o rąca ,  p o trze ­
bny do roztop ien ia  k ruszcu , je s i  n a d e r  .rozm aiły , skąd też kruszce  po- 
d lug  te g o  p rzym io tu  zowią się: ła tw o-  a lbo trudno-fopnem i.  Żelazo  
topi się ty lk o  w n a jtę ż sz y m  ogoiu, g d y  przeciw nie  żyw e s reb ro  ( rtęć)  
topi się już  na  zw ycza jnym , pow ie trznym  ciepłe. C hcąc  topn is to ść  po ­
większyć, t rze b a  n iek iedy  dodać, co do kruszca) częs to  nawet ciała  
n ietopne z natury. U żyw a się w tym  celu sa le try ,  winniku albo sp a tu  
(kamieńca) topnis tego ,  po jedyńczo  lub w zmięszaniu. Źarzystność na- 
stępuje u n iek tó rych  kruszców  przed  topieniem, u n iek tórych  zaś d o ­
piero  pc topieniu, w zm agając  się potom stopniowo. S tąd  rozróżnia się 
też: ża rzysto ść  ciemno-, czerw ono- i b ia ło-płomienisla

P rze jśc ie  zc s tanu  s ta łego  do p ły n n e g o  byw a pospolicie rak  s z y b ­
kie, że nie dozw ala  żadnych  nad sobą  rob ić  postrzeżeń. Ż elazo  s ta ­
nowi tu  wyjątek. Naipierw zamienia się ono p rz e z  ża rzen ie  w cieści- 
stą massę, k tórą  w ed ług  upodobania  k u ć  i m ło tem  obrab iać  można. 
W  stanie żnrzystości ja snopfom iennym  d-.dzą się dw a kaw ały  źełaza 
spoić ze sobą tak, iż po tem  gdy  os tygną ,  tw o rzy ć  b ę d ą je d n ę  niero- 
zorw aną całość. Robot® ona zowie się: zwarzenie (szwojsowanie),  a 
własność że laza  zw arzystość .

O g ień  do rozpalan ia  (żarzenia) i to p ie n ia  robi się z drzewa, lecz 
najczęściej z węgli d rew nianych  lub kam iennych .  Ja k ieg o  m a te r ja lu  
użyć do ognia , to zawisło ed g o rą c o śc i ,  jak ie j  po trzebuje  k ruszec  aby  
był stopiony. P odczas topienia k ruszców  "nie t rz e b a  dopuszczać do 
nich wilgoci,  a lbow iem  takow a zamienia się p rzez  g o rąc o ść  w parę  i 
k ru szec  ro z rzu c a .  jŚciśrrione pow ie trze  też  ssm e wywleka skutki ,  lub 
spraw ia ,  że k ruszec  dosta je  zad rów  i odłupów , naksztalt szczeiuli .  
W i lg o ć  zatem  i śeiśnionę pow ietrze  sz k o d liw ie  działają na k ruszce ,  a  
osobliwie na ich m oc i tę g o ść .  O s ty g a ją c  k ruszec ,  krysta l izuje  się 
za razem , śc iąga się do k u p y  i staje się tw ardszym  na powierzchni,  jak  
w ś ro d k u .  P ow ierzchn ia  ta k ie g o  k ruszcu  zow ie się też .sko rupą .  P rz y  
n ieustannej,  a  coraz  bardziej w zm agającej się go rąc o śc i ,  m ianow icie



g d y  p rzys tęp  powiet rza  będzie wzbroniony,  ulotni się k r usz ec  i  o s i ą ­
dzie Da sklepieniu pieca lub  na glinie form.

Łączenie  kruszczów pomiędzy sobą lub z inneini cisłami.

W  s tan;e lopnym łączą się ze Sobą kruszce,  jedne,  bardziej,  dru-  
gi0 mniój.  Łączenie  to nazywają:  legowaniem (tj. mieszaniem k r u s z ­
ców) ;  z czego powstaje chemiczno połączenie,  z całkiem innemi własno­
ściami,  jakie miały kruszce przed połączeniem się z sobą.  Można także 
połączyć ze sobą dwa kawałki  zimne, albo przynajmniej  rozpalone tylko 
za pomocą trzeciego roztopionego kawałka kruszcu,  co się lótowaniem 
(zlepianiem,) nazywa, Kruszec użyty do lótowania,  także lotem zwany 
powinien być łatwo-topny.  Dla tego żelazo lótujpmy (spajamy) kopro-  
winą (miedzią),  miedź cyną, a cynę mięszaniną z ołowiu i cyny. Pob ie ­
lanie żelaza lub miedzi na tejże samćj wykony wa się zasadzie.

(Dalszy ciąg nastąpi)

ROZiMa ITOSCI.

U p r a w a  k » p ■_« t y.

„Wo chen b l ,  f. L. P.  u. H . ‘ podaje następujący sposób hodowania  
kapusty,  aby była dorodna.  W  jesieni uprawia się rolę zwykłym trybem,  
bez ogólnego wszakże jćj gnojenia: natomiast  robią się na zagonach 
dziury 1 — Ł / a  stopy głębokie,  ktćrc się wypełniają gnojem (w lekkim 
gruncie bydlęcym, w spó jnym zaś mokrym gruncie końskim, owczym 
kurzym lub gołębim),  i nieco ziemią przykrywają.  Na wiosnę mięsza się 
w tych dołach nawóz z ziemią i rozdrabnia się, a w każdy wpuszcza si ę 
3 — 5  ziarnek nasienia i l e k k o  z i e m ią  p r z y k r y w a .  Odstępy między tem 
dołkami można zasadzić r zodkwią ,  szpinakiem, piechotnym grochem,  a 
nawet  kukurudzą,  (jak w okolicach nadreńskich).  Skoro  flance na d łu ­
gość palca wynoszą,  wyrywają  się wszystkie,  zostawując tylko jednę 
najsi lniejszą,  i przesadzają sięgdzieindziej ,grunt się skopuje,  wyczyszcza 
a ziemię zgarluje się aż po pod liście, co się tak często w ciągu lata p o ­
wtarza,  dopóki liście wielkie nie wyrosną,  gdybyśmy chc ie l iużywoćspo­
dnich liści na perzę,  należy je obrzynać na cal od głąbią,  i to natenczas 
dopie ro  kiedy juz głowy rosnąć przestały.  Sposobu tego używać r ó ­
wnież można w uprawie jarmużu,  czerwonej kapust  , kalafiorów, kala­
repy,  b rukwi  itp. Na wysadki wybierają się rośliny z liściami szerokie- 
mi,  regularnie płasko ułożonemi,  mpjące g łówkę nabitą i dobrze zam­
kniętą,  a głąb krótki  i silny, przez zimę przechowują się w sadzone w 
piasek,  a na wiosuę Sadzą się w do brze  uprawę  rolną,  z t ąuwagą wsza 
kże,  aby na tem samem polu albo w tym samym ogrodzie nie p roduko­
wać nasienia dwóch  rodzajów kapusty,  które jednocześnie kwitną.

(Z  Tyg- Roln.-Prsem . K rak.)

W upłynionym tygodniu sprowadzi) n o do Warszawy (prócz tego co wspi- 
chrzach znajduje się)-, żyta cze tw ert i  1401, Pszenicy czet, 2290, Jęczmienia czet 
997 Owsa cze. 1958, Grochu czet. 71, Gryki czet. 171, Kaszy jęczmiennej cze t .  
239 Kartofli 944, Siana pudów 13,787, Słomy pudów 5625.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
Od Dnia 9 do 13 Września t855 :oku.

Od
r9 . |kop .

Do 
r8.| kop.

Zyta cze tw er t  . . . . .  
Pszenicy ,,
Grochu . . .

„  cu k ro w eg o  . .
F a s o l i  . . .   ..................
G r y k i .............................
J ę c z m ie n ia ..................
Owsa . . . : . . .
Mąki pszen. przedniej 

,, ordynarnej . . .
. ,  i t t n e j  pytlowej 
„  gryczanej . . . .  

Kaszy jaglanćj.  . . . 
,, g ryczanej  zw.
., drobnej  . . . .
», jęczm .  p e r ł .  .

, ,  o rdyn. 
S i a n a p u d ......................

14,22k } 
10.33 <

12 54 
8 98 
8 70‘/ j  
5 ,7 8  

17 71 
tó',13 
l l  62 
10.33 
15 49 
13: 4 
28 3*f t  
28 21 
12)544 
—132

l

Siana fura 1 -k o n n a  .
„ „  2 -k o n n a  .

Słomy pud . ę . . . .
„ fura zw ycz .  

Drzewa sosn. sążeń .
W ół d >') r y ...................

i, ś r .v in i ...................
,, l ic h y ......................

Ciele .  ......................
B a r a n .............................
Wieprz dobry . . . . 

,, średni . . . .
„  l i c h y ...............

Masła p u d ..................
S łoniny  .......................
kartofl i c ze tw er t  . . . 
O kow ity  w iad ro  . 
S zum ów ki  wiadro . .

Od I Do
r s . |k o p . Jrs. ko

3(90 6/ —
6?— 6. 50

-  (20 - i —
2;85 4 5
7 |44 J —

38;— 52.! —
34 — 37 —;

2,70

33 -
! _ —
— —

I 8 j— 27 —
16,— 17 —
12,— 15 —

7:40 —
5.80 — —
3,19* , — —
5:28 ,— —
3 17 . — 1 —

Sprowadzono w dniu 14 Września r. bież. 1855 z C e sa r s tw a  Rossyjskiego przez tn- 
tejszych kupców: wołów  sztuk 963 z różnych  miejsc  K ró le s iw a2 5  ogółem 
sztuk 990, w ieprzy  821, c ie lą t  — z ty c h  z a k u p i l i  r z e ź n ic y  tutejsi  w o łć »  SItu* 
788, wieprzy 608, barany wszystkie.

KURS GI EŁDY WARSZAWSKIEJ .

Dnia 26 Sierpnia (7 Września 1855 roku ŻĄDAJĄ
Rs. | kop.

DAJĄ

Ks.

T Y.M O N E
P ó ł - l m p e r y a ł y ............................................... ......
Hollenderskie dukaty n o w e ...............................................

P A P I E R Y .
Obligi skarbowe 4 -proc .  za 100 rs. oprócz kuponu 
Listy zast. białe  II okresu  (oprocz kuponu) za 100 z ł .

......................1 1 1 ....................................... '  I 5 r s -
,, „  Serye wylosowane . ■ ■ •

Obligacye cząstkowe na 500 zł. Oprócz kuponu 
Certyfikaty Banku lit, B. na 200 zł.  bez procentu.  ,
Dowody Kom. Centr.  Likwid. za 100 z ł .............................
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu 

W E X L E .

Berlin  100 t a l a r ó w ............................. .....  2 **>• • • . •
Gdańsk 100 tal.................................. ...... ■ 2 m. . . .
Hamburg 300 BMk. . ............................. 2 tn. , . .
Londyn 1 funt s terl ..................................... 3 m. . . •
P e te rsbu rg  100 rs.  . . .  . . . . I m . . . .
Paryż 300 f r a n k ó w .................................... 2 m. . . .
W iedeń  150 złf .  . . . . . . .  1 m. . .  •
W rocław  100 t a l ....................................... 2 w. •

80

15

92

36

93

19

89

98 } 40 |  —

147
6

78
87

45
55

60
55

f -

kop

W a r t o ś ć  Ku po nu  b i e ż ą c e g o  od Obl igów s k a r b o w y c h  i
, ,  od Listów z a s ta w n y c h  kop. l3Vs 
Nowa ro s s y js k a  p o ż y c z k a  r s .  2 hop. 16 !s

W drukarn i  J. Unger W olno  d ru k o w a ć .  — W Warszawie dnia 4 (16) Września 1855 r o k u . — Starszy Cenzor,  s e k re ta rz  kolegja lny . T. H e r t z


